
Należytość pocztow a opłacona ryczałtem.
Rok. XI. Kraków, 1 marca 1927 r. Nr. 5.

Prenumerata „ K r a k u s a "
w ynosi: całoroczna . z ł .  6 ' -  

pó łroczna  . z ł. 3 .— 
D o Am eryki n a  rok  2  doi.

N um er pojedynczy 
„ K r a k u s a "  z  „Czytelnią"

40 gr.
Czytelnicy 'K rakusa  uiszcza
jący  z góry  całoroczną (fi zł.) 
lub półroczns (3 zł.) prenum e
ra tę , otrzym ują jako premję do
datek  tj. <Naszą Czytelnię* dnia 

1-go i 13 go w miesiącu.

Ogł o s z e n i a
przyjm uje się za op ła tą  o d  

w i e r s z a  mm. 30 groszy, 
w tekście 150 groszy. 

R ękopisów nie zw raca się.
Listów należycie n ieopłaconych 

nie przyjm uje się.

Redakcja i Administracja
otw arta  od g . 5 -  7 popoł.

Adres: Wydawnictwo „Krakusa" w Krakowie, ul. Kremerowska 10. — Konto czekowe P. K O. Kraków Nr. 406.115.

TREŚĆ ^NUMERU: Na seło ludy duryty! — Kogo chcą uszczęśliwić -  lud, czy s ieb ie?  -  Rozmowa kasztanki z żabką. — Nad
użycie w ładzy —  i bezprawie! — Komunizm w śród młodzieży. — Czy P an  Bóg się cieszy ta k ą  ofiarą  ? -  Ame
ry k a  w obronie Polski. -  Z grodu K rakusa. -  WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE: Klęska socjalizma. N iemieckie 
n iebezpieczeństw o. W ażność K anady dla w ychodźtw a europejskiego. B łędy Anglji. Z Bolszewji. -  ROZMAITO
ŚCI: Ze słow nika w yrazów  obcych. C zerw one w esele w Moskwie. Ilu je s t Żydów w P a le sty n ie?  Szczep ludzi 
niemych. K iedy um iera najw ięcej ludzi. Skutek podatku  od kaw alerów . — To i owo. -  Ogłoszenia.

Na seło ludy duryty!
Zdaje się, że jednak wybory do czonego pisma znajdujemy na to ralna*. miało być uzdrawianie sto-

Sejrnu nie tak są dalekie, jak to pytanie odpowiedź: » Pierwszy rząd sunków w Polsce, zabagnionych
niektórzy domorośli politycy przy- stworzony przez przewrót majowy i zgangrenowanych — jak głoszą
puszczają, skoro pokazują się już liczy w swoim składzie twórców sanatorzy — przez poprzednie
przedwyborcze jaskółki w postaci >Klubu Pracy*. przedmajowe rządy,
przeróżnych większych i mniejszych Jest tedy »Partja Pracy« stron- Tak miało być, ograniczyła się 
dzienników i tygodników, / zaś ta cała sanacja do ru-
wypuszczanych przez te '!’'i|i/ j 't kv- ( ! fj.;T : ' - M > gowania z posad rządo-
i owe stonnictwa, a w naj- , » ' ■  : '4*  v;;«•;i ' wych wszystkich podej-
większej liczbie przez par- .a . '̂ iji i • 1 rzanych o niesprzyjanie
tję, mającą dziś rządy ! I • I piłsudczyźnie i obsadza-
kraju w swem ręku- i } "f--------\! n*e .*c!1 m*eisc ludźmi

Za pieniądze i z fun- * ? ’•’ r  1  1 ~ "  J  , swoimi,
duszu dyspozycyjnego, \  1 ' ,  ^ ( i '■( A tych ludzi >>swoich «
który obejmuje wiele mi- , r,T> '4m jfPi i l a j l l r i i i MM ma ^z,s oboz pomajowy
Ijonów łlotjch pocho- znaczną liczbę. Należą tu
dzących z podatków, a ; j 1 p i  1 bowiem nie .tylko stara
więc z krwawicy obywa- {. i* legunowa gwardja, ale
teli, zakłada Rząd poma- i m   ̂M I C -  " i tak zwani nowsi-piłsud-
j owy w różnych miastach, i ^  ' f  j f f  \i T m  JuV  czycy, którzy do niedawna
zwłaszcza na Zachodzie, >■; J j  ' y f   ̂ jeszcze, jak pisał socjali-
czasopisma dzienne i ty- j , W K styczny „Robotnik" war -
godniowę. które pod nie- | ; i4, ^ -■ i szarwski, wysługiwali się
biebiosa wynoszą rządy 1  'L; _ _ '"T ’.......... ....________________ __: innym stronnictwom, a
Piłsudskiego, aby w ten Rozm owa kasztank i z żabką.  ̂ , dziś WZnOSZą CKTZyki tia
sposób pozyskać wcześnie wybór- • cześć Piłsudskiego, w nadziep, że
ców i skłonić ich do wyboru ta- nictwem na wskroś, czyli w każdym otrzymają choćby jaki taki ochlap,
kich posłów, którzyby pjzedłużyli calu pisudczykowskiem, wyrosłem Takiego >błota« dziś nie brak —
i utrwalili te rządy. z » Wyzwolenia*, z tego »Wyzwo- i od niego naieżałoby zacząć sa-

Jedna z takich wielu już przedwy- lenia«, które wydało posła Woje- nację, jak słusznie zaznacza wspom-
borczych jaskółek bibułowychpoja- wódzkiego— prowokatora i szpie- niany „Robotnik",
wiła się w lutym b. r. w Krakowie, ga rosyjsktego, a dziś ta partja Wiadomo więc, że za .Partję 
Jest nią tygodnik: »Nasza Praca*, jest stronnictwem rządowem pracy" uważa się dziś cała piłsud-
wydawany przez »Wojewódzki Za- Naczem polega praca pisud- czyzna, ścisła i szersza, stara i nowa, 
rzad Parji Pracy« w Krakowie. czyzny najbliższej Dziadkowy, do- a że składa się ona głównie z za-

Co to jest ta »Parja Pracy«? brze o tern wszyscy wiemy. Celem wziętych na posady, przeto te lite-
Zaraz na pierwszej stronicy rze- jej miała być jakaś >sanacja mo- ry: »P. P.« (Partja Pracy) — ozna-

Pism o społeczno-polityczne. 
W ychodzi dnia 1-go i 15-go w  miesiącu.
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czają właściwie partję •►Porywa
nia posad« i tak się też ta partja 
nahywać powinna, a jej świeży or
ganek krakowski winien mieć tytuł 
nie ..Nasza Praca", lecz ..Nasza ■ 
Blaga".

Czemże bowiem, jak me Dlagą 
są wszystkie obietnice . Partji Pracy" 
podane w „Naszej B. 1. a. d. z. e " ? 
Pomówimy kiedyś i o nich szcze- 
gółuwo, dziś przytoczymy tylko 
jedno zdanie z o.erwszego numeru 
tegoż pisma.

W artykule „ Partja Pracy— a inne 
stronnictwa" obiecuje jakiś bartlo- 
wiec M. A., że partja ta „w swej 
działalności postępować będzie, jak 
każe rozum i etyka:- (moralność)!

Te litery IV,. A. są zapewne po
czątkowemu literami tych dwóch 
łacińskich wyrazów M(aximusj A(si- 
nus) — co na polskie znaczy: 
„bardzo wielki osioł" ! Bo rzeczy
wiście trzeba być człowiekiem zbyt 
zuchwałym, by głosić, że „Partja 
Pracy" kierować się będzie w swej 
działalność etyką, — a bardzo 
wielkim osłem, by sądzić, że ludzie 
jego słowom uwierzą.

Nawet kasztanka p. Piłsudskiego, 
gdyby to słyszała, rozśmiałaby się 
na całe głoś ...bo i któż to mówi 
o etyce? Jpśjwią o niej ludzie po
mpowi, filary i twórcy, jak sami 
o sobie g łoszą ,\ządu , który w y
szedł z rokoszu i z haniebnie prze
lanej krwi bratniej^i.rządu, który $  
bez sądu gnębi w więzieniu ocf 
kilku miesięcy jednego^Ł najbar
dziej zasłużonych generał? pol
skich! To już stanowczo za .zb^t* 
śmiałe drwiny ze społeczeństwa i

Z takiemi drwinami, możecie 
pp, bartliacy iść na wieś i ciem
nego chłopa tumanić, co Rusin 
wyraża słowami. „Na seło ludy 
duryty", ale nie prznrnawiać do 
ludzi rozumnych.

Każdy, kto zdrowo i uczciwie 
myśli, a przeczyta choćby kilka 
zdań w waszej ..Naszej B.l a. d.z. e.«, 
powie wam ua pewno: niema 
głupich!

1 „Krakus" też mów. Adieu 
mons.cur At. A, — bądź pan zdrów 
panie At. A. — a nie zapomniej 
dać się wypchać z iwoją pomajo- 
wą etyką! D

Koęo chcą uszczęśliwię — lud, czy siebie
Przeczytawszy w „Krakusie11 o „bol- 

szewizowaniu szkół w Polsce11 przez 
obniżanie wykształcenia w szkołach śre
dnich i w uniwersytetach, co musiałoby 
doprowadzić do upadku inteligencji, 
a więc kultury naiodu, chciałbym do
rzucić parę uwag o przyczynach tego 
zgubnego postępowania.

Przedewszystkiem rzuca się w oczy 
fakt, że na czele naszego Ministerstwa 
Oświaty stało już 23 ministrów lub 
kierowników. W ypada przeciętnie po 
3 zmiany na rok. Jakże więc mógł 
powstać rozumny plan rozwoju szkol
nictwa, skoro każdy minister i kiero
wnik chciał innego wykształcić i wy
chować obywatela, według tego, jaka 
partja polityczna wyniosła go na stolec 
ministerjalny. Ponieważ zaś stronnictwa 
lewicowe, socjalistyczne i radykalne mają 
zawsze duży wpływ na mianowania mi
nistrów, przeto i szkolnictwo szło dotąd, 
z pewnymi wahaniami, pizeważnie na 
lewo. W ostatnich czasach widzimy za
miary nietylko obniżenia nauki, ale i ze 
świeczcenia wychowania, to jest wyrzu
cenia ze szkół nauki religji i praktyk 
katolickich, przez co zbolszewizowanie 
młodego pokolenia poszłoby już łatwo. 
Tak więc partyjnictwo jest pierwszą 
przyczyną.

Drugą jest sąsiedztwo nasze z BoP 
szewją i przesiąkanie zarazy bolszewic
kiej do naszego życia prawie nieogra
niczone. Agitacja wysłanników Moskwy, 
popierana gorliwie przez żydów i ma
sonów rob. swoje.

Trzecia przyczyną jesi demagogja 
Związku nauczycieli szkół powszech
nych, zarażonego do gruntu socjalizmem 
i bezreligijnością. Niedawno, na zjeździe 
w Warszawie domagał się ten związek 
wyrzucenia religji ze szkół, a od po 
czątku swego działaniu w wolnej Polsce 
dąży do zrównania nauczycieli szkół 
powszechnych z nauczycielami szkół 
średnich, a bodaj nawet i z profeso
rami uniwersytetu. Co do płacy już są 
prawie zrównani, ale im idzie jeszcze 
o wywyższenie się co do stanowiska. 
W tym celu walczą o zaprowadzenie 
obowiązkowych 7 klasowych szkół po
wszechnych i o obcięcie 3 klas z gim 
nazjów, aby gimnazja zniszczyć,

Wszystko to robią pod Błaszczykiem 
troski o podniesienie wysoko oświaty 
ludowej i uszczęśliwiania dobrobytem 
szerokich mas ludności.

Przypatrzmy się jednak, jakby to 
wyglądało, gdvby ich p lan / zostały 
urzeczywistnione. W kazdem miastecz 
ku i każdej większej wsi zostałaby zbu

dowana i wyposażona we wszystko, co 
potrzeba, szkoła 7-klasowa z 7 ma nau 
czycielami. Dc niej musiały by uczęszczać 
dzieci ze wszystkich wiosek pobliskicn. 
Wszysikie sz* łki 1-klasowe itp., w któ
rych ucząJ0II$ czytać, pisać i rachować 
nwsąn zn^- (ę, tak żąda p. Rowid i inni 
ftiadfale z pośród nauczycieli. Jeśli odle- 
gł,jBĆ do szitoły byłaby za wielka, to 
ma się dzieci dowozić autami, tak jak 
w Ameryce, albo chłopi muszą codzien
nie dawać podwody (fuimauki). Ile bedą 
kosztować te gmachy szkolne i ich wy
posażenie naukowe, ile nauczyciele i dy
rektorzy, kto sprawi te auta, czy wystar
czy koni po wsiach i czasu na dowożenie 
dz.eci do szkół — o to wszystko nauczy 
ciele się nie troszczą Mają być 7-kla- 
sowe szkoły po w siach i basta 1 Dlaczego ? 
Bo będą dobre posady dla nauczycieli,bo 
znikną 1 i 2-kiasówki, panowie nauczy
ciele przeniosą się do miast tn. isteczek, 
gdzie im będzie przyjemniej żyć, (teatr, 
kino, dancingi), a także i we wsiach 
większych, będzie ich spora gromadka, 
to jakoś będzie weselej A nadewszystko 
pouaga ich urośnie, bo będą uczyć n:by 
tegesamego, co w gimnazjum nizszem. 
Więc żądają, żeby niższe 3 kiasy z gim na- 
zjum natychmiast odezwać, choć jeszcze 
szkół 7 - klasowych jest mało, — a żc 
rodzice byliby z tego powodu w wiel
kim kłopocie, co z dziećmi zrobić, gdzie 
je kształcić, s> tem me myślą.

Krzyczy się jak najgłośniej: dobre 
ludu, wysoka oświata, a ma się pragnie
nie własnego osobistego dobra i własne
go wyniesienia, by swą zarozumiałość 
i pychę nasycić

Nie o zasady, ale o posady łozie.
A. f i

Rozmowa kasztanki z żabRą.
U ludu i w innych także sferach 

naszego narodu istnieje wiara, że w Noc 
świętą po Wilji Bożego Narodzenia — 
rozmawiają ze sobą zwierzęta.

Opowiadają, że w ostatnią taka 
Noc, w ieanej z warszawskich stajen, 
gdzie przebywa sławna „k?sztanka , 
Córa nosi m  sonie nieraz „szczęśli
wego chłonca11 o kozackich wąsach, 
taka się toczyła rozmowa między nią, 
a żabką:

Kasztanka: Co za czary, co za dzi
wy! A skądżeś się tu wzięła, żabusiu 
kocnana! Nie widziałam cię od 11-go 
grudnia, od czasu, gdy mój „Jiłopiec 
szczęśliwy11 taka piękną bajeczkę o to
bie nii opowiedział. ,

Zaoka: Zdziwisz się, kasztanko, 
gdy się dowiesz, co w świecie widzia 
łam i o czem słyszałam

Kasztanka: Ciekawatn wieice two
jej opowieści; mów dużo żabusiu, mów 
ao mnie, mów!

Żabka: Byłamci w Krakowie i p o 
znałam „dzielnego chłopca"; nazywają
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go „Krakusem". Mówi* ci, kasztanko, 
że podziwiam tego chłopca!

Kasztanka Opowiedz mi o nim, 
opowiedz, żabusiu, bo i ja cod o nim 
od mojego chłopca słyszałam.

Żabka: Wiem, że i twoj chłopiec 
interesuje się „Krakusem", bo i któżby 
się nim nie interesował, skoro prawdę 
rżnie wszystkim, a nikogo się nie boi.

Kasztanka: Poaoono ten „Krakus" 
miai jakieś procesy sądowe, chciano 
go gwałtem utrącić i do więi mia 
zamknąć. Czy to prawda?

Żabka: Prawda, prawda! kasztanko! 
Ale „Krakus" się nie dał, procesy wy
grał i zabierze się jeszcze do tych, co 
go zgubić chcie'i Mówię ci, dzielny 
chłopiec!

Kasztanka: Niech mu Bóg da 
zdrow ie!—Ja coś przeczuwam, że „lud 
mnogi za nim pójuzie" i że Jeszcze 
kiedyś na „piersi jego tyle gwiazd 
zaświeci, ile państw świat liczy".

Żabka. Nie przesadzaj, Kasztanko! 
Nie b lagu j! — Widzę, żeś sobie przy
swoiła sposób przemav iania twojego 
„szczęśliwego chłopca" i pływasz na 
fali niedorzecznych frazesów i słownych 
zwrotów bez sensu.

To jednak jest prawdą, że „Kra
kus" coraz jest głośniejszy, i rzeczywi
ście „mnogr lud" za nim wnet pójdzie.

Ale, ale, czemużeś kasztanko tak 
zmarniała i schudła, że wyglądasz jak 
żydowska szkapa?

Kasztanka: Dziwisz się, żabko, 
więc chyba nie wiesz, że tysiące lóż- 
nych głuptasów chce na mnie jeździć— 
i do różnych urzędowych żłobów się 
dostać. Obsiadło mnie też przeróżne 
pomajowe robactwo i ssie a krzyczy, 
że teraz musi być dla niego rai, skoro 
„chłopiec szczęśliwy" na kasztance do 
stolicy wjechał.

Żabku. Riednaś ty, kasztanko! Nie 
trap się jednak, bo przyjdzie czas, ze 
caN to robactwo i hultajstwo djabli 
wezmą, i będziesz miała spokój.. 
a Poloka odetchnie.

A teraz bądź zdrowa, kasztanko, 
i powiedz twojemu „szczęśliwemu 
chłopcu", że mu się „Krakus" kłania 
i zapewnia, że go bardzo... lubi.

Mar.

Nadużycie władzy -  i bezprawia!
Zastępca starosty lwowskiego ro

zesłał do wszystkich gm in powiatu 
lwowskiego okólnik z zawiadomieniem, 
że Rada ministrów uchwaliła 11 listo
pada r. z. wspólny wniosek ministrów 
spraw wojskowyc ■ wyznań religijnych 
i oświecenia publicznego oraz sp raw , 
wewnętrznych w sprawie podniesn :nia 
wychowania fizycznego młodzieży obo 
jej płci.

Rząd zapowiedział wprowadzenie 
tego wychowania drogą ustawy, zanim
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jedr.ak ta ustawa wejdzie w życie, ko- 
nieczhem jest, mówi okólnik starosty 
lwowskiego, by Zarządy gmin poparły 
wydatnie tę akcję.

W  tym celi starostwo lwowskie 
poleciło Zarządom gmin, by niezwło
cznie: 1) dostarczyły placu wielkości 
od 3 do 5 morgów, przydatnego na 
boisko; 2) by każda Gmina dostar
czyła lokalu, potrzebnego na zeora- 
nia. f.okal ten może się mieścić w D o
mu gminnym, w Czytelni lub innym 
lokalu, przeznaczonym dla zebrań gm in
nych, lub członków stowarzyszeń* t. 
Nadto ma Gm ina: 3) dostarczyć od
powiednich funduszów  pieniężnych 
na pokrycie kosztów urządzenia kur
sów przysposobienia wojskowego i:
4) postarać się o zaprow iantow anie  
drużyn ćwiczących w obozach oraz 
spraw ić ubrania dla ćwiczącej się 
młodzieży niezamożnej.

Do Gminy też należy: 5) postara
nie się i Opłacenie lekarza, oraz: 6) 
dostarczenie podw ód wojskowej ru 
chomej kadrze.

Starosta lwowski grozi wreszcie, żc 
żadnych usprawiedliw ień i i e 
przyjmie, bo to wszystko musi być 
wykonane, a gdyby Zarząd gminy 
i Rada gminna nie spełniły żądanych 
zarządzeń, to starostwo przedstawi wła
dzom przełożonym wniosek na usu 
nięcie Naczelnika gminy i rozwiązanie 
Rady gminnej.

Donoszą, że taki „ukaz" wydało 
nie tylko lwowskie starostwo, lecz, że 
podobne pisma otrzymują też i inne 
gminy w całym kraju!

Każdy chyba czytelnik zrozumie, 
jakie olbrzym ie, w tysiące złotych 
idące ciężary spadłyby na gminy, gdy
by chciały wspomniane zarządzenia 
wykonać.

Na szczęście, jak pisze poseł St. 
Rymar w „Wieńcu i Pszczółce", po
wyższe żądania i groźby władz nie są 
zgodne z prawem i z obowiązują
cymi przepisami — dlatego bać się  
Ich nie trzeba. Niema ustawy, 
któraby zmuszała gminy do p o
krywania wydatków na „Strzel
ca*, bo o niego tu głównie chodzi.

W Sejmie ostro już napiętnowali 
posłowie to nowe nadużycie władzy 

.pomajowej. Gminy winny popierać 
organizacje młodzież^ doorze prowa 
dzone (nie przez „Strżelca" jednak — 
przyp. red.) — ale dobrow olnie.

Musu tu ia d n eg o  niema! Cho
dzi tu zresztą nie tyle o obronę O j
czyzny, ile głównie o utworzenie jak 
największej drugiej armji, oddanej wy
łącznie Piłsudskiemu, bo „Strzelec" 
więcej o swoim „Komendancie" myśli, 
niż o Polsce. To rzecz powszechnie 
wiadoma, pokazało się to zresztą w ro 
koszu maiowym, w którym „Strzelec" 
brał gorący i wybitny udział. , Pi.

- *    ■ ■■■■  - - <"

itdhiduuiii wśród młodzieży.
Mało się u nas zwraca uwagi r.a 

szerzenie się komunizmu wśród mło
dzieży. Kiedy dawniej komunizm usi
łował zagnieździć się wśród starszego 
społeczeństwa, głównie w sferach lud
ności robotniczej, to w ostatnich cza
sach skierował on swoją propagandę 
niemal wyłącznie wśród młodzieży — 
i trzeba przyznać — niestety — z dość 
znacznym skutkiem.

W iadomo dziś, pisał p. Ludwik 
Skoczylas przy końcu roku zeszłego 
w „Warszawskiej Gazecie Porannej"-— 
że dziś juz i gimnazja posiadają swoje 
gniazda komąnistyczne, przedewszyst- 
kiem zaś istnieją one w każdenr semi- 
narjum nauczycieiskiem.

Komunizm, czyli boiszewizm jest 
nadto w „Strzelcu" i w „Związkach 
młodzieży wiejskiej", a także i pośród 
akademickiej młodzi. Zastępy młodzie
ży komunistycznej w Polsce rosną 
z dnia na dzień.

I jakaż jest tego zjawiska przyczyna? 
Przedewszystkiem nędza. Komuniści 

korzystają z nędzy kształcącej się mło
dzieży i nie żaiuią grosza, aby młode 
dusze znicprawić

Powtóre, komuniści sieją między 
młodzieżą demoralizację i rozbudzają 
w nie zmysłowość, osłabiają jej od
porność i na tem bagionnem trzęsa
wisku sieją zatrute ziarna szyderstwa 
z religji, Kościoła i duchowieństwa.

Ułatwia też bardzo komunizmowi 
tę szatańską robotę duch czasu, moda 
dzisiejsza, zabawy i rożnego rodzaju 
bezwstydne książki, obrazy i przedsta 
wienia kinowe,

Czas już najwyższy by nauczyciel
stwo i „Związki Zrzeszeń rodziciel
skich" zajęły się tą piekącą sprawą. 
Trzeba koniecznie oczyścić najpierw 
i osuszyć grunt z błota nędzy i demo
ralizacji, a komunizm ustanie i zniknie 
z gruntu polskiego.

> Dr. K.

i

Gz; Pan Bog się c ie sz ; taką  
o tia rą ?

Szał tańca ogarnął ludzi bez upa- 
miętania. W wielkich miastach ni^ma 
dnia, żeby nie bvło po kilka balów 
pod różnymi nazwami i na różne cele,

Ze zbioru myśli.
Nasze wady:

Biak nam jedności, sp ó jn i!
Mar ja Scpalska. 

Rodziny polskie są zdolne,— ale nie
stety nie lubią pracowac. — Ich bożkiem 
jest zahawa, dla której wszystko poświę
cić gotowi. Naukę traktują, jak mocochę,
i nie znają wartości czasu.

Jerzy Brandes.
i r y T  i T  ■ w m »  ■ ■ ■ ■ ■ ■ i  ■ i  B i - r r
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największą przyjemność, bo • i tańce 
modne na gnieceniu się polegają

Mniejsze miasta starają się dorów
nać witlkim. Otiarności na cele szla
chetne n.< ma za grosz, bo powiadają 
ludzie, źe czasy są ciężkie, — ale na 
bale, na stroje, na pijatykę nikt nie 
a na każdym taki ścisk, że się amato
rzy tańca w największych salach po
mieścić nic mogą. Gniotą się jak Śle
dzie w beczce i w tern właśnie mają 
żałuje 'leniędzy. Stąd pochodzi t. zw. 
„tańcujące miłosierdzie'1, które na tern 
polega, ze wydaje się na huiatykę kil
kanaście tysięcy złotych, a z tego ka
pnie na biednyeh parę setek.

Jest to pożałowania godnc.n, ale 
d ueją się rzeczy jeszcze gorsze. W  mie
ście powiatowem Nowym Targu od
była się dni i 10 lutego b r. „zabawa 
ludowa", na której tańczono murzyń
skie, niemoralne tańce przez całą noc, 
wypito ogromne ilości wódki i piwa, 
po pijanemu działy się tam zapewne 
różne rzeczy — a to wszystko odbyło 
sie celem zebrania dochodu na budo
wę kościoła, t. j. na c h w a ł ę  Bo ż ą .  
Ładna chwała Boża i

• Myśl taką podjął i do skutku do- 
orowadzii miejscowy ks. proboszcz. 
Donosi o tern i chwali za to probo
szcza liberalna „Gazeta Podhalańska"

W  kim prawa i szczera j.ist 
dusza polska 

Ten s t a le  c z y ta  i t r z y m a  
dziarskiego „Krakusa**!

'■ ■ ■ ■ ■' ■ ■ ■ ■ w w ■

Dnitryiia w obronie Poishi.
Ukraińcy zamieszkali w Kanadzie 

prowadzą od dłuższego czasu nikcze
mną robotę agitacyjną w osadach 
ukraińskich przeciw Polsce, zarzucajac 
jej na wiecach i w pismach angiel- 
sksch okrucieństwa względem ukraiń
skich wieźn.ów politycznych i doma
gają się uwolnienia Mychajła Biłyja, 
skazanego na karę śmierci w Tarno 
polu, a którą mu niedawno Sąd naj
wyższy na więzienie zamienił. Rezolu
cje, uchwalane przez Ukraińców mają 
charakter wybitnie bolszewicki.

Po pojawieniu się tyeh rezolucyj 
w dziennikach angielskich, wystąpiła 
przeciw nim pani Ascher z Niagara 
on the Lake i w liście swym, poda
nym w piśmie „St. Catharines Stan
dard", wystąpiła w obronie Polski 
i wyjaśniła, że rzekomy patrjota ukraiń
ski skazany został przez sąd polski me 
za patrjotyzm, ale za agitację bolsze
wicką i akty terroru.

Ukraińcy kanadyjscy dlatego tak 
atakują i olskę, mówiła p. Ascher, bo 
Polsica od 8 lat broni świata przed 
potopem bolszewlzmu, a ukramcy są 
bolszewikami.

2 grodu
Bezwstyd wystawie i na balu.

Artyści malarze krakowscy pognie- 
.ra.ii się z „Towarzystwem Przyjaciół 
Sztuk Pięknych", które posiada piękny 
gmacn ni wystawę obrazów : ma z?- 
danie sztuką oraz artystami się opieko
wać, a które tego zadania należycie nie 
spełniało.

ZhojKotowali więc artyści pałac sztu
ki Towarzystwa, a wystawę urząazm 
gdzieindziej.

Publiczność stanęła c początku po 
stronie malarzy, bo „Towarzystwo Sztuk 
Pięknych istotnie duzo zawiniło, ale 
teuz- nastąpiło rozczarowanie. Wystawa 
tych niezależnych malarzy okazała się 
tylko w nałej części godną widzenia, 
mianowicie tylko dzieła starszych arty
stów są naprawdę dziełami sztuki, znacz 
na zaś większość obrazów przez mło 
dych wystawiona, to albo miernoty, 
albo nieudolne bazgraniny, albo wprost 
pornogr»fja.

Rozumiemy nagość w sztuce, lec* 
nagość a nagość jest różnica. Mało 
tego. Nieudo ii mal&ze urządzili sobie 
bal, w cukierni Lwowskiej, dawniej 
Michalika, który nazwali sami balem 
„dzikich"

Istotnie odbywały się na tym balu 
takie wyuzdane orgje.źe nawet dzicy 
ludzie z Afryki czy Australji tegoby 
się wstydzili.

Stąd, nawet w obecnych czasach 
wielkiej swobody obyczajowej, społe
czeństwo odwraca się od „dzikich i nie
zadowolonych " malarzy, bo widzi wżród 
nich przewagę zgnilizny m oralnej,

Na fundusz prasowy „Krakusa" 
nadesłali: Ks. Józef Brożek 50 gr., Ks. 
MarUn Fecko 50 gr., Ks. Fr. Żak 50 gr., 
Ks Dr. J. Umiński 50 gr., Karol G or
czyński 50 gr., Józef Gruntuch 50 gr., 
Feliks Krzyszkowski 50 gr,, Ks. Ign. 
rcakszyński 50 gr., Ks. piotr Halak 
50 gr., Ks. Jan Witek 50 gr.f Jan Cho- 
ftiirf 50 gr.. Urząd gminny Sieuiec 50 gr., 
S Bałdysówna 50 gr., Wojciech Pa- 
siu 50 gr.. S. Zofja Muszyńska 50 gr., 
Emil Pasierb 50 gr., Ks. Fr, Rutkow 
ski 50 gr.. Tad. Piekoś 50 gr., jakób 
Faber 50 gr., Edmund Tyrna 50 gr., 
Ks. Mizołaj Pasławski 50 g r , Maciej 
Górowicz 50 gr., Stanisław Buksa 50 g r , 
Stanisław Brożek 50 g r ,  Ks. Fr. Ku- 
żnowicz 50 gr., Urząd gminny Niwi
ska 50 gi., Walenty Jóźwik 50 gr., 
Ks. Al. Bielecki 50 gr., Urząd gminny 
Siepraw 50 gr., Ks. Franisz 50 gr., Ks. 
Vlusztan 50 gr., Józef Pietryka 50 gr., 

I Ks. Michał Poprawski 50 gr., Józef 
Madę,* 50 gr., Antoni Wąsowicz 50 gr., 

i Józef Kowalski 50 gr., Jakób Karów^ki 
1 zł., W incenty Majcher 1 zł.

Krakusa.
- w czem naturalnie, jak zawsze i wszę

dzie, żydowstwo rej wodz;

Krzywda ubogich.
. Miejski teatr imienia Słowackiego 

wykazał niedobór za rok zeszły w kwo
cie blrcko 400 tysięcy złotych. Ten nie
dobór ma pokryć Magistrat krakowski 
dochodami z podatków od kin.'

fest to bezprawie i krzywda ubo
gich, albowiem podatek od kin miał 
ty ć  przeznaczony na cele społeczne, 
a zwłaszcza na wspomaganie biedoty, 
na ulżenie doli tym, którzy cierpią g łó d  
i nędzę.

Niema przecież dwóch zdań, że sto 
kroć waźniejszem jest spieszenie z p o 
mocą lędzarzom, niż ratowanie teatru,' 
który jest miejscem więcej rozrywko- 
w em , 1 nić oświatowem. Skoao teatr 
w zarząrzie miasta pzzynos' niedobór — 
to należy go wydzierżawić jakiemu 
przedsięoiorcy a nie dopłacać do niego 
400 tysięcy rocznie.

’ Taka gospodarka k tzyw d ząca  sre 
dze uoogich n.e jest ani rozumną, ar.i 
chrześcijańską, ani społeczna. Zakłady 
dobroczynne w Krakowie walczą wprost 
z n edostatkiem funduszów i ledwo d y 
chają, schronisko Braci Albertów n : 
może dać przytułku ani połowie szu
kających tam noclegu, r. Magistrat kra
kowski szafuje groszem nędzarr.y i daje 
na rachunek teatru — 400 tysięcy zło
tych! Skandali

Podobno w kakowskiej Radzie miej
skiej zasiadają icyś chrześcijanie! Ładni 
to chrześcijanie, co na taką gospodarkę 
pozwalają!

ODPOWIEDZI REDAKCJI.
1 Franciszek Bratek; Karol Bo

bek; P io tr1 Paciorek; Jan Tera- 
siuk; Piotr Majsak; Stanisław  
Piskadło; Jozef Latosiftski; Wa
lenty Mirek; W awrzyniec :An- 
dryszcztfk : Za życzenia dziękujemy 
Piosimy o dalsze poparcie — Roz i- 
Ija C lęcieręianka: Na miesiąc pre
numeraty nie przyjmujemu, tylko roczną 
lub półn :zną.| Prot.m y o nadesłanie 
reszty. — W inc. Jasklerska: Ludwik 
Pliszek: Brakujący Nr. 3 wysłaliśmy 
ponownie. Gazetę stale wysyłamy. Nie 
nasza w tern wina że giną. Na przy
szłość w razie nic otrzymania gazety, pro
simy zaraz reklamować. Reklamacje gaze
towe nie. podlegają opłacie pocztowej.

, Do niniejszego numeru ,,KRA- 
KUSA“ dołącza sla jako premję 
Nr. 5 „NASZEJ CZYTELNI**
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R i^ s a  socjdluniu.
Do grudnia r. z. rządzili Danja ŝ , 

cjaliśc' Na rzele rządu duńskiego stał 
socjalista Strauning. Rząd Strauninga 
przeprowadził szeieg reform w duchu 
socjalistycznym i wys;ąpił z projektem 
zupełnego rozbrojenia Danji.

Nie zgodzili sit,- jednak na ten pro
jekt rady kali, którzy rządowi socjalistycz
nemu w rząaach dopomagali, wsKUtek 
czego koalicja socjalistyczno-radykalna 
rozpadła się i król rozpisał nowe wy
bory na 2 grudnia z. r.

Z wyoorów tych wyszła lewica so- 
cjalistyczr.o-raaykalna osłabiona. Nowy 
sejm duński składa się. z 53 socjalistów-,; 
ló  radykałów, 47 przedstawicieli paitji 
liberalnej, 30 konsei watystow i 3 in
nych posłów prawicowych.

Straciwszy większość w sejmie, rząd 
socjalistyczny musiał ustąpić, a w jego 
miejsce przeszedł rząd centrowe rolni
czy w któiym ministrem obrony kra
jowej został Brosson, zdecydowany prze- 
ciwr k socjalistycznego projektu "zupeł
nego rozbrojenia Danji.

Nowy -ząd duński pójdzie nie tylko 
w polityce zewnętrznej, ale i w dzie
dzinie gospodarki wewnętrznej nowemi 
drogami. Socjaliści zostali zupełnie ud 
rządów odrzuceni. Lud duński przeko
nał się, ze gospodarka czerwoniaków 
byłaby Danję doprowadziła do zguby, 
więc dał im kopniaka.

Gorzej jeszcze wiedzie się socjali
stom w Ameryce. W  Argentynie prze 
stała istnieć partja socialistyczna, jako 
partja polityczna. Szeregi jej tak zrze 
dniały w ostatnich miesiącach, że nie- 
możliwem jest, jak stwierdzają kore
spondenci pism amerykańskich, uważać 
socjalistów jako potęgę polityczną.

Wprawdzie przy przyszłych wybo 
racb mają socjaliści zamiar uzyskać 
silniejsze stanowisko i postawią swoich 
najlepszych kandydatów, ale niewiele 
im to pomoże, bo ludność okazuje 
coraz wyraźniej niechęć do czei wonych 
demagogów i stanowczo nie życzy 
sobie ani ich władzy, ani gospodarki.

Nieprzyjemna też dla socjalistów 
całego świata nadeszła ostatnimi czasy 
wieść z faszystowskich Włoch. Na 
zjeździe „Konfederacji pracy" w Me- 
djolanie zapadła uchwała zgłaszająca 
przystąpienie tego czerwonego Związku 
do faszvzmu.

Co więcej, przywódcy tego Związku 
w deklaracji otwartej odżegnują się od 
głównych zasad socjalizmu, to jest od 
walki klas, piętnują ją jako przesąd,

i głoszą, le  dziś jej mi ijsce winna za 
jąć solidarność wszystkich' czynników 
produkcji, tj. kapitału i pracy.

Tak więc socjalizm we Włoszech 
całkiem skapitulował przed faszj^mem, 
wpływy socjalizmu zostały doszczętnie 
zniwelowane, a rocotnik włoski prze
konał się naocznie, że najgorzej mu się 
powodziło, gdy socjaiizm brat gorę, 
w miarę zaś jak rósł faszyzm a socja
lizm upadał, rosła potęga państwa 
i wzmagał się dobiobyt klasy robotni
czej. Dlatego o socjalizmie i boisze- 
wizmie dziś nikt we Włoszech słyszeć 
nie chce.

Mądry naród!

HiEmiBcKiB nietiRzpiEczeńsiw o.
Korespondent warszawskiej „Rze

czypospolitej" pisał do p. Jerzego Błon 
dela, znakomitego francuskiego oro- 
fesora „Szkoły nauk politycznych11 
w Paryżu, do zabrania głosu w ankiecie
0 Polsce. P. Blondel chętnie to życze
nie korespondenta polskiego spemił
1 nadesłał na jego ręce deklarację, 
która stanowi ważny dokument poli
tyczny.

„Polska, mówi p. Blondel ^  od
budowana po zbrodniach podziału w 18 
wieku, zajmuje dziś stanowisko pierw
szorzędne wśród narodów utrzymują 
cych pokój światowy i zachowującycii 
w poszanowaniu traktaty.

Olbrzymia więksźość ludności euro 
pejskiej gorąco ; pragnie pokoju, nie 
jest on jednak oparty na stałych pod 
stawach i w każdej chwili można się 
spodziewać nowych konfliktów.

A dlaczego? — Odpowiedź na to 
łatwa. Obawa przed Niemcami nie może 
być utrwaleniem pokoju. Bezwątpienia 
wielu Niemców jest nastrojonych po
kojowo i dalekich wawet myślą od 
nowej wojny, ogólny atoli nastrój 
w Niemczech, który żąda ciągle rewizji 
traktatów z pokojowością Niemiec wcale 

1 się nie zgadza.
Niemcy bez różrncy przekonań po

litycznych, oświadczają jednogłośnie, 
że nigdy nie zgodzą się  na gra
nice od strony Polski, jakie im 
w traktacie wersalskim zakreślono. Nie
przejednane też stanowisko zajmują 
wszyscy Niemcy w sprawie Gdańska 
i korytarza, który daje Polsce dostęp do 
morza i w sprawie Śląska

Pisma niemieckie dają bez przerwy 
do zrozumienia, że Polska jest w  nie 
bezpieczeństw ie. Na razie Niemcy 
czynić będą kroki, celem osiągnięcia 
rewizji granic wschodnich. Pertraktacje

te moga się przeciągać przez dłuższy 
okres czasu, ale gdy pożądanego skutku 
nie odniosą, Niemcy — jestem prze
konany, tak pisze uczony francuski -  
nie zawahają się przed użyciem siły

Niemcy, mimo ewych zapewnień 
pokojowych, me robią nic w kierunku 
rozbrojenia, przeciwnie odbudowują 
swą potęgę wojskową, produkują w dal
szym ciągu broń wszelkiego rodzaju, 
którą ukrywają u siebie lub zagranicą, 
a na granicy od sttcu y  Polski 
robią znaczne przygotowania na 
wypadek w ojny, która uważana jest 
w Niemczech za nie do uniknięcia.

Horyzont polityczny Europy zaciem
nia się coraz większemi chmurami.

i Generał Dupont, szef francuskiego 
sztabu generainego w czasie wojny, 
a po wojnie przez jakiś czas szef woj
skowej misji trancuskiej w Warszawie, 
w odczycie wygłoszonym w połowie 
lutego b. r. w sali Towarzystwa rolni
czego w Paryżu — o twierdzach nie
mieckich na granicy Polski, oświadczył, 
że Polacy winni m ieć czujne oko  
na te granice, a waleczne wojsko pol
skie nauczone doświadczeniem historji, 
musi być stale w  pugotuwiu, by 
speinić swoje posłannictwo.

Hałność Kanady dla ’* y -  
chofiźctwa europejskiego.

Helmer Key, naczelny redaktor 
szwedzkiego pisma: „Svenska Dagblad" 
wydał książkę o Kanadzie a w niej jeaen 
rozdział poświęcił o ważności tego kraju 
dla wychodźctwa Europejczyków.

Europa przeludniona -  pisze Hel
mer Key — Europa zrujnowana nie 
bedzie w stanie w przyszłości wyżywić 
mas swojej ludności, zatem jeaynym 
środkiem, aby zapobiec katastrofie, kló- 
raby z czasem nastąpić musiała, jest 
wvcnodźctwo.

Wychodżctwo to jednak me ma być 
bezplanową wędrówką ludów, ale po
winno być kolonizacją planową na 
wielkie rozmiary w Krajach dotąd nie- 
wyzyskanych na ten cel należycie

Takim krajem, gdzieby ludność 
Europy mogia z korzyścią dla Europy 
osiedlać się, jest Kanada Obszar Ks 
naay wynosi 6 miljonów kiiornetrów 

I kwadratowych, z których zaledwie 250 
tysięcy kilometrów kwadr, jest upra- \ 
wianych, a mogłoby śmiało być wzięta 
pod uprawę przyr.aimniej jedna trzecia 
całego obszaru l iczba ludności dosięga 
9 miljonów



D k r a k u s

Kanada posiada na ogół złenrtę 
uprawną, wielkie lasy, wielkie SKaroy 
kruszrcwe w ziemi i siły wodne w do
statecznej ilości, etanowi zatem teren 
kolonizacyjny pierwszej klasy.

Od roku 19U0 do 1923 przywędro
wało do Kanady 3 miljony 740 tysięcy 
osób czyli rocznie 162 tysiące. Przy 
takim znacznym corocznym przypływie 
ludności, powinna ludność Kanady 
wzrastać, a jednak tak nie jest.

Podczas dziesięciolecia od r. 1911 
do 1921 przywędrowało do Kanady 
1 miljon 729 tysięcy ludzi, wywędro- 
wało zaś 1 miljon 298 tysięcy, cały 
więc przyrost z 10-ciu lat wynosi tylko 
431 tysięcy ludzi.

Zachodzi więc pytanie, skąd pocho. 
dzi tak liczne wychodźctwo i dokąd się 
ono kieruje? Udowodniono, że całe 
prawie wychodźctwo z Kanady udaje 
się do Stanów Zjednoczonych, gdzie 
łatwiej o zarobek lepszy i stalszy, niż 
w Kanadzie.

Ody się więc skończą w dn;u 1 
grudnia w Kanadzie roboty rolne, nie
ma już pracy dla robotników rolnych 
i ci muszą szukać jej sobie gdziein
dziej, więc wędrują do Stanów Zjedno
czonych. Dlatego to w Kanadzie niema 
miejsca dla robotników tak rolnych 
z powodów powyższych, jak i dla 
fabrycznych z powodu słabo rozwinię
tego przemysłu.

Korzystniej przedstawia się sprawa 
dla wychodźców mogących sobie urzą 
dzić własną fermę (gospodarstwo) Na 
zachodzie Kanady wyznaczył teraz rząd 
108 tysięcy kilometrów dla wychodź
ców i zamierza rozdać te wielkie ob 
szary na dogodnych warunkach. Te
reny te jednak leżą w odległości od 
najbliższej stacji kolejowej 30 do 50 
kilometrów, nadto klimat jest tam ostry 
i wszystko wymaga wielkiej i wytrwa 
łej pracy osiedleńca.

Nit należy więc zbyt ochoczo wy
bierać się do Kanady, zwłaszcza w po
jedynkę. Co innego, jeśliby się zebrała 
znaczniejsza liczba chętnych, posiada
jąca jakie takie środki pieniężne i mo
gąca się osiedlić na jednym własnym 
kawale ziemi.

W roku bieżącym odchodzą trans
porty emigrantów rolnych do Kanady 
z Gdyni i Gdańska począwszy od
1-go lutego.

Z polski może w tym roku wyje
chać 11 tysięcy robotników rolnych 
w wieku od 18 do 50 lat. Przewozem 
ich zaimują się kanadyjskie przedsię
biorstwa „Canadian National Reilways" 
i „Canadian Pacific Keilways“, które 
zawarły układ z rządem kanadyjskim 
i obowiązały sie dać emigrantom przez 
nie przewożonym pracę

O wyjazd jednak mogą się starać 
tylko ci robotnicy rolni, którzy posia
dają na opłacenie biletu 132 dolary

i 50 centów z Warszawy do portu 
kanadyjsKiego i 25 dolarów, które na
leży ckazać na miejscu w Kanadzie, 
w 'Winnipegu.

Poza robotnikami rolnymi będzie 
mogła wyjechać pewna liczba rodzin 
rolników, posiadającej prócz sumy po 
trzebnej na za kupno biletu okrętowego, 
nadto jeszcze od 50 do 30u dolarów, 
zależnie od członków rodziny i warun
ków gospodarczych miejscowości, w któ
rych mają się osiedlić.

B łę d y  Anglji.
Po ukończeniu wielkiej wojny, 

pierwcza Anglja nawiązała stosunki 
dyplomatyczne z sowiecką Rosj<L łu 
dząc się. że odnajdzie w Rosji rynki 
zbyiu dla swoich towarów. Grubo się 
jednak w tym względzie Anglja pomy
liła, nie tylko buwiem rynku zbytu 
w Rosjt nie znalazła, przeciwnie, uła
twiła sowietom agitację komunistyczną 
u siebie i u ludów azjatyckich przeciw 
jej wpiywom na Dalekim Wschodzie, 
z czego wywiązały fię walki w Chi
nach zwrócone dziś przeciw wszystkim 
cudzoziemcom europejskim, a zwłaszcza 
przeciw Anglji.

Wyszła więc Anglja na przyjaźni 
z sowietami, jak Zaołocki na mydle. 
Nie mmej szkodliwą dla interesów an
gielskich okazała się jej polityka wo
bec Niemiec. Po wojnie Anglja usilnie 
popierała odbudowę Niemiec, aby 
osłabić Francję, bojąc się wzrostu po
tęgi francuskiej w Eurupie, którą Anglja 
chciałaby także rządzić.

Popii ranie przez Anglję dążeń i pla 
nów nier..eckich, które mają na celu 
zniszczenie Traktatu wersalskiego miało 
i to na celu, by Niemcy odwrócić od 
Rosji i skierować ich apetyty na Pol
skę i w ten sposób doprowadzić do zer
wania sojuszu nierniecko-sowieckiego.

Tymczasem Niemcy nie tylko tego 
sojuszu nie zerwały, ale zaopatrują 
Rosję w broń, zwłaszcza zaś lotnictwo 
sowieckie postawili na wysokiej stopie, 
a nadto za pośrednictwem Rosji uzbra
jają Chiny, walczące dziś z Anglją

Takie są praktyczne skutki krótko
wzrocznej i samolubnej polityki angiel
skiej, która dała Niemcom wolną rękę 
na Wrchodzie i niechciała gwaranto
wać granic polsko-niemieckich.

Nic tedy dziwnego, że w obliczu 
takich dowodów „przyjaźni4* niemiec
kiej, stosunek Anglji do Niemiec za
czyna być chłodnym i Anglja coraz 
wyraźniej widzi w Niemczech niebez
piecznego konkurenta na polu gospo 
darczem, który już i zwrotu kolonji 
w Afryce domagać się zaczyna i prze
konuje się, że w walce przeciw komu
nistycznej propagandzie sowietów na 
4iemcy liczyć nie może.

Zapewne też wr.et i to Anglja zro: 
zumie, że jeżeli cnce osłabić i zniwe 
ożyć sojusz niemiecko-rosyjski, to musi 
się starać o wzmocnienie Polski — 
i to we własnym jej interesie.

Z  B o is z e w ji .
Martwe miasto. Petersburg czyi. 1 

Leningród, dawniej przed wojną strojna 
przepychem stolica Rosji, hulaszcza 
i rozhukana, dziś wygląda jak miasto 
martwe, umarłe. Prawdziwy to symboi 
owocnej działalności bolszewizrr.u.

Grozą przejmuje widok ludności, 
wynędzniałej, w łachmanach, o spój 
rżeniu ponurem luo tępem. Grozę 
budzi widok bezprzykładnie zaniedba
nych domów, z zatnurowanemi okna
mi sklejjowemi.

Wojna, rewolucja, powódź p roku 
1924 i przeniesienie stolicy do Moskwy, 
wszystko to uczyniło z Piotrogradu 
ruinę miasta, którego ludność pomniej
szyła się przeszło o noiowę i nad któ- 
rem unosi się dziś atmosfera bezna
dziejności.

Zdziczenie wśród dzieci. Kijów, 
główne miasto Ukrainy, przepełnione 
jest dziećmi w wieku od 6 do 15 lat, 
pozostającemi bez wszelkiej opieki. Są 
to przeważnie tak zwane „bezpryzô ni", 
których wielkie mrozy wypędziły z pół 
nocnej Rosji na południe.

Jest ich w Kijowie przeszło 1500; 
są one dla mieszkańców Kijowa praw
dziwą klęską, kradną bowiem, doko 
nywują nawet napadów rabunkowych, 
stanbwią też niebezpieczeństwo pod 
względem zdrowia publicznego, bo 75 
procent z nich zarażonych jest różne- 
mi chorobami.

Klęska kom unistów. Ostatnie 
wybory do sowietów gminnych przy
niosły partji komunistycznej silną po
rażkę po miastach a po wsiach zupełną 
klęskę, mimo silnego nacisku ze stro
ny *-ządu. Centralna Komisja bolsze
wicka ogłosiła z tego powodu dług. 
dokument sprawozdawczy, w którym 
skarży się na wpływy na te wybory 
wywierane przez duchowieństwo kato
lickie pochodzenia polskiego — i z tego 
powodu zaczął rząd bolszewicki na 
nowo duchowieństwo katolickie prze
śladować.

Raj dla służących. Sługi rosyj
skie należą teraz do uprzywilejowa
nej klasy, mają lepsze płace i wyg )dy, 
niż dawni arystokraci rosyjscy Do
stają ptace wyznaczane przez rząd 
i pracują wyznaczoną ilość godzin.

Co tygodnia przysługuje im dzień 
woiny od ptacy, nadto co roku dwie 
suknie zimowe, dwie letnie, 6 fartu
chów, 2 pary trzewików i ciepły płaszcz. 
Wydalać sługi nie wolno, chyba tylko 
Z' ważnych powodów.
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Jeden z dowcipnych warszawskich 
dziennikarzy tak wyjaśnia niektóre wy
razy, z którymi się w dzisiejszych cza
sach często spotykamy:

parlament znaczy: ugryzpniiia, 
lub gadalnia,

gabinet =  czeiadn.a, 
ministerstwo Spraw wewnętrznych-, fru 
walnia, (zapewne dlatego, że p. mi
nister Składkcwski często w samolocie 
fruwa);

ministerstwo spraw wojskowych: ru 
galnia, (bo niedawno wyrugowano 
z niego przeszło 500 fachowych ot 
cerów);

sanacja: bujda;
wymyślenie oznacza: hartiowanie; 
a dekrety —  bartlaki! 
hocki — klocki, przetłumaczył pan 

minister Skłaakowski na: radość tw o
rzenia

Śluby bolszewickie, które cerenonją 
swą różnią się zasadniczo od kościel
nego obrzędu zaślubin, odbywają s;ę 
jednak z wielKą uroczystością, przyczem 
szczególny nacisk kładzie się na rewo
lucyjne zasady ustroju społecznego 
w Rosji.

Oto opis ceremon,. zaślubin czerwo- 
nogwardzisty Iwana Enntił.owa z córką 
włościańską Marfą Agaryszewą.

Ślub odnywa się o godzinie 4 po 
południu w sali Marxa. O oznaczonym 
terminie wciska się do sali tłum wi 
dzów. W środku znajduje się trybuna, 
okryta czerwonym suknem. Przed nią 
rozścielono dywan.

„Instruktor małżeński , który doko
nuje ceremonji podchodzi ku młodej 
parze i prowadzi <ć\ do trybuny, z  któ 
re; następnie do nich przemawia:

„Moi drodzy towarzysze! Stare oby
czaje, które dawniej obowiązywały przy 
zawieraniu małżeństwa, zostały zapom
inane. Musimy budować nowe życie 
na nowych podstawach, jakie wprowa
dziła rewolucja październikowa. To jest 
naszym celem.

\  teraz pytam was: czy wstępuje- 
dobrowolnie w czerwone małżeństwo?"

— Tak! — odpowiadają mocnym 
głosem narzeczony i narzeczona.

— Z całą świadomością odpowie
dzialności przed rewolucją?

— Tak!
— Zatem ogłaszam na podstawie 

kodeksu małżeńskiego w Rosji sowie

ckiej i na podstawie innych praw w re
publikach sowieckich małżeństwo czer- 
wonogwatdzisty Iwana Funtikowai wie
śniaczki Marji Agaryszewy w imieniu 
rewolucji światowej za praw nie za warte!

Potem przypina instruktor obiubień 
com małe czerwone kokardki

Przychodzi urzęonik " registratury 
i czyta młodej parze paragrafy odno
szące się do związku małżeńskiego, oraz 
objaśnia im ich zasady. Oblubieńcy 
i świadkowie podpisują się w księdze, 
do której zawarte małżeństwo urzędo
wo zostało wciągnięte.

Następnie instruktor łączy ręce mał
żonków i mówi: „Teraz jesieście mężem 
i żoną, rewolucyjnym mężem i rewo
lucyjną żoną. Musicie zasady przywód
ców rewolucji czcić i zacnowywac, 
ściśle w duchu rewolucji wychowywać 
wasze przyszłe dzieci i zrobić z nich 
uczciwych dzielnych bojowników' na
szej .dei. Leży przed wami ciężka droga, 
ale wy przezwyciężycie wszystkie trud
ności i pójdziecie szczęśliwie ręka w rękę 
jako towarzysze życia".

Instruktor obejmuje nowożeńców 
za ręce i trzykrotnie okrąża z nimi 
trybunę, a chór śpiewa czerwoną mię
dzynarodówkę.

Państwo młodzi całują się i odbie
rają Życzenia, poczem z gośćmi udają 
się do domu oblubieńca na wesele 
i bawią się do rana, a wino i wódka 
płynie strumieniami „Czerwone we
sele" kończy się z reguły bójką. —

hujestżyilów wPaiestpig?
Rząd Palestyny ogłosił statystykę 

ludności Palestyny z września 19~6 r. 
Obliczenia wykazały znaczny wzrost 
ludności. W październiku 1922 r. li 
czyła Palestyna 756 tysięcy mieszkań 
ców, we wrześniu 192b r. już 887 ty
sięcy. Najbardziei wzrosła liczba żydów 

.od roku 1̂ 22; był" ich w Palestynie 
77 tysięcy, muzułmanów 641 tysięcy

Z cyfr tycii widać, że emigracja ży
dowska ao Palestyny jest jeszcze nie
zbyt silna. W ciągu czterech lał zwięk
szyła się liczba żydów o 74 tysiące, 
z czego kilka tysięcy jest wynikiem 
przyrostu naturalnego.

Przeciętnie zatem przybywało do 
Palestyny 17 tysięcy żydów roczDie. 
Według planów sjonistów miało co- 
roezrie przybywać 40 tysięcy żydów. 
Dużo zatem jeszcze wody w Jordanie 
upłynie, zanim w Palestynie będzie 
większość żydowska

Sztzep ludti niem ali.
Naukowa ekspedycja przeds:ęwzięta 

z ramienia przyrodniczego muzeum 
w Nowym Jorku, powróciła niedawne 
z belgijskiego Konga i przywiozła z so
bą bardzo obłity materjał etnograficz
ny. Badała ona szczególnie szczep Pig
mejów, nazywających się Ituri

Malutki ten naród karzełków, sto1 
kulturalnie na bardzo niskim stopniu, 
tak że nie zdołali oni jeszcze wytwo
rzyć własnego języka. Jedy nem i dźw e- 
kami, jakie oni wydają, to są niearty
kułowane okrzyki. Porozumiewają się 
więc głównie przy pomocy gestów. 
Można więc ten naród karłów uważać 
za szczep ludzi niemych.

Życie rodzinne irh jest szczególnie 
silnie rozwinięte. Ogromna obawa pa- 
nuje wśród nich przed murzynami. 
Opiera się ona bowiem głównie aa 
starym murzyńskim zwyczaju, według 
którego murzyni urządzają [Dołowania 
na owe dzieci Pigmejczyków, ażeby 
swoim dzieciom dawać za zabawkę.

Kiedv umiera n u jw ip j ludzi.
Interesującą statystykę, dotyczącą 

godziny śmierci, zamieszcza pismo wło
skie „łl niondo". Statystyka oniera się 
na notowaniu w 25.000 wypadkach go
dziny zgonu w krajach Europy.

Zapisywano zgony naturalne, a nie 
spowodowane przypadkami lub samo 
bójstwem. Stwierdzono godzinę, w któ
rej śmierć nastąpiła.

Otóż okazuje się, że największa 
liczba zgutiów następuje między go
dziną pierwszą w nocy (najwięcej zgo
nów) a szóstą rano.

Za „niebezpieczne" należy uważać 
godziny: drugą, czwartą i siódmą po
południu.

W 25 tysiącach wypadków nie za
notowano ani jednego zgonu o 12 tej, 
w nocy.

5 -iUiA p o lak u  od k a w a M i# .
Rząd włośni nałożył od Nowego 

Roku dotkliwy podatek na kawalerów 
od 25 do Ó5 roku życia. Skutek tego 
podatku iest taki, że w ciągu ostatnich 
tygodni roku ubiegłego powstało we 
Włoszech kilkaset biuk pośrednictwa 
małżeństw

Wszystkie te biura mają obecnie 
wielkie powodzenie, a liczba małżeństw, 
zawartych we Włoszech wciągu grudnia 
r. z., przekroczyła sto tysięcy



’ Emigracja z PoiskI-
Według statystycznyUi obliczeń wro

ku 192Ó wyemigrowało z Polski i01 ty

czem onazało się, iz izięni nieudolnemu 
przygotowaniu bomba w razie wybuchu 
spowodowałaby stosunkowo nieznaczne 
szkody. Obok ttgo uczeń zamierzał za-śięty ludzi., Do Francji wyjechało 54 ty , . . XT. a i

ślące, do Niemiec 43 tysiące, reszta etrri- nauczyciela. Ntedosz. go
grantów wyjechała do Belgji, Danji itd.

Za morze wyjechało 37 tysięcy, w tem 
do Sianów Zjednoczonych 5 tysięcy 100, 
do Kanady 14 tysięcy, dc Argentyny 
9 tysięcy, do Brazylji 2 tysiące i do Pa
lestyny 0 i 70.

Doraźne kary za opór władzy.
Na mocy rozporządzenia minister

stwa spra w wewnętrznych weszła w ży
cie doraźna kara administracyjna za 
wszelki opór władzy.

Winni odmawiania zeznań, oporu 
przy doprowadzeniu do komisarjatu, 
udaremnienia aresztowania, zniewagi 
czynnej, lub słownej posterunkowego 
w czasie spełniania przezeń czynności 
służbowych i t. d. karani będą z miej
sca 14 ■ dn. aresztem.

Oprócz tego za każdy czyn, jeżeli 
zostanie uznany iako gwałt [nieliczny, 
winny pociągnięty oędzie do odpowie
dzialności sądowo karnej.

Z nienawiści spalił całą w ieś
We wsi Chodory. powiatu warszaw

skiego, gospodarz Polikarp Żimnoch, dzi
wak o mś :iwym charakterze, ze złości ku 
bratu swojemu, ze zemsty ku niemu, po
stanowił spalić jego obejście. Aby zaś u- 
pozorować .ę zbrodnię ogólnym poża
rem, oodpali całą wieś, podkładając o- 
gień jednocześnie pod kilkanaściestodół.

I sądownictwu grożą rugi.
/Dotychczas rząd me mia» wpływu 

na^ądowniotwo — i na sprawiedliwość. 
Obectly rząd pomajo wy nie może jednak 
ścierpieć tej niezależności są 
thciałdy mieć i sprawiedliwość 
je usługi i <j z swoich używać

Słychać w.Łc, że rząd zamvtn/zre 
organizować sądownictwa w m  soo 
sób, by mógł sW-ziów jemu niewy 
godnych piztnosićlDb usuwać. Gdyby 
to przyszło do sku|fy byłby to l-oniec 
sjarawicdliwosci.

Straszmy skutek wychowania  
w socjalistycznej szkole.

W Módbngu pod Wiedniem uczeń 
szkolny z powodu otrzymania złych 
stopni usiłował wysadzić w powietrze 
budynek szkolny za pomocą spreparo
wanej przez siebie bomby z nitrogli
ceryny. Bombę w czas odkryto pr/y-

żaóójcę oddatio władzom sądowym 
Jak wiadomo, szkolnictwo w Wie 

dniu i okolicy znajduje się wyłącznie 
w rękach socjalistów, którzy zaprowa
dzili wszędzie tak zwaną szkołę jedno
litą bezwyznaniową, a raczej antireligijną 

Podobną szkolę chcą i w Polsce za- 
pfowadzić pewne sfery rządowe i nau
czycielskie.

P io tr  itosieK , urodzony Kamionka mała, 
uniew ażnia skraazioną mu książeczkę w oj
skow ą, w ystaw iona przez P. K. U. Nowy 
Targ
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H O T F .L  P E N S iO rt  ,,N 0 U V F L L E -
KRAKÓW, ULICA ZACISZE L. 14 

(w p ob hżu  dw orca)  - telefon 2 4 4 9  
poltja

pokoje g o śc in n e  um eb lo w a n e  
Ceny umiarkowane Najem dzienny.

KAWIARNIA ,,ZIEMIAŃSKA"
(daw ffiej S au era j

Kraków, ulica Szczepańska ł. t. ł p.
W łaściciel: W acław  Lipiński. D żiórżawca zdro jo 
wiska „Szczaw nica1*, b. dzierżawcaÓłańnd’H otelu,

R endez-vous elity  z iem iańsk ie j. 
K aw a n a  o ry g in a ln y  w sc h o d n i sp o só b . 

Doborowe wódki, likiery i wina
, Poleca1 się łaskawym  w zględom  P T. Klienteli.

Już ponownie 
do n ab ycia  i

Przeszło mil jor w użyciu
i Ł t l M A K *  p raktyczny pr-.yrząd dla 
L aziegó  do ; wzywania skó ry ,] sóv , 
„buw ia, p .acl, >'* ..zowych, rzemieni, 
lejcy. s iodeł itp . Is ie tdębne  'la  każ- 
dfeeo. Praw dziw y p r jfiłcttel w pi 
dro. , .  na 1 s z u ! ' z rczpiaitómi 

igiam i, kłębkiem  mci

ty lk o  p ię ć  z ło tych
t^orto i zaliczka wg. należyt. ^oczt, 

DOM HANDLOW Y

M. PIEROŻEK i Ska
Kraków

NAJLEPSZE

WINA
K R A J  O W  t
KUJAWSKIEJ W Y TW O k NI

H. MAKOWSKI
W K K U SZW iC Y .

t f f t W L K l  ZŁOTY MEDAL $
^ S W O W Y  NA WYSTAWIE <D 

S i ^ ł  WCZEj W WARSZAWIE! , $

M I Ó D  P S Z C Z E L N Y
praw dziw y pod gw arancją, dla celów kuracyjnych i spo" 
zywczycli w blazsankach 5 kg. 15 z ł. 10 kg . 28 zł* 
20 kg, 53-5U z ł. w raz z blaszanką i op ła tą  pocztową- 

W ysyła za zaliczeniem pocztowem katolicka Uirma

,P  A T O K A“
Kupczyńce -  pow. Denysów, woj. Tarnopolskie
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(Do Ameryki 50 cent amer.)
W roczniku tym, stanowiącym 
książkę, mieszczą się* pow ieści 
I różne pouczające arfyti*jły,

Ponieważ zapas tego rocznika 
jest już niewielki, więc kto chce go 
nabyć, niech się wcześnie zgłosi
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CUKIERNIA ZIEMIAŃSKA
L E O N  A S I E W I E R S K I E G O

? R U Ó W ,  UL. KARMELICKA 4 6
Poleca doborow e c .-s tka , krem y, 1 rty, p izek ła- 

dańce, makowniki cukierki, czekolady etc. - 
^    oohnu/r,. w esełan ZL-

1 !t! I T
Przyjm uje zam ówienia na zabawy 

brania tow arzyskie 1 tp.
o w a r solidny Ceny Komuirencyjne.
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Z W I Ą Z E K  K A T O L I C K I C H  K R A W C Ó W
K R A K Ó W , U L IC A  F L O R J A Ń S K A  L. 7

s u r d u t y  
s i ł a m i  

n a  s k ł a d z i e .

P o le c a  P rz e w ie le b n e m u  D u chow ieństw u  s u t a n n y ,  czam ary  
p e le r y n k i ,  Daltoty,  z a r z u t k i  w y k o n a n e  p i e r w s z o r z e d n e m i  

Ulgi w s p ł a t a c h .  ROK ZAŁOŻENIA 1 9 0 0  Birety
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